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O O  A D M I N I S T R A C Y I .

W szystk ich  naszych P .T . Odsprzedawców i Komisantów, biorących pismo nasze do rozprzedaży we Lwowie, zawiadamiamy niniejszem, iż wyłączne 
zastępstwo i skład pisma naszego na Lwów, oddaliśmy z dniem 1-go grudnia b. r. Biuru dzienników i ogłoszeń K a ro la  B u c h S t a b a ,  L W Ó W , U l.  
K a ro la  L u d w ik a  21. Począwszy więc od niniejszego numeru, pisma naszego nie będą otrzymywali wprost od nas, lecz za pośrednictwem biura 
Buchstaba i na wyłączny tegoż biura rachunek —  z wszelkiemi zatem zamówieniami na pismo nasze, prosimy zwracać się jedynie do biura Buchstaba.
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„ Ś w i ę t a  w o j n a ' 4.
(Do illustracyi tytułowej).

Wojna włosko turecka dla szerszego 0 - 
gółu stała się już „mało interesującą" i 
„nudną". Świadczy to jednakże tylko o nie- 
zwykłem... zgrubieniu nerwów współcze­
snego pokolenia, które jest nienasycone na 
punkcie sensacyi i wstrząsających wrażeń.
Tych nie poskąpiła na początku wojny... 
fantazya korespondentów. Faktyczna jednak 
walka o Trypolis toczy się właśnie teraz...
Rychło skończyła się „przejażdżka" Włochów 
do Trypolisu... Tryumfy włoskie były isto- 
tuie pisane na wodzie : z chwilą, gdy Włosi 
wysiedli na ląd, skończył się okres ich 
łatwych „zwycięstw" w walce z nieistnie­
jącą flotą turecką... Udało im się wpraw­
dzie opanować wąski pas wybrzeża i wy­
przeć wojska turecko-arabskie z oazy Try­
polisu, ale nie na długo. Hasło „świętej 
wojny" zagrzmiało w pustyniach trypoli- 
tańskich i tysiączne rzesze walecznych A- 
rabów stanęły do boju pod komendą wy­
szkolonych po europejsku oficerów ture­
ckich.

Wprawdzie piorunujące wieści o zupeł- 
nem wyparciu Włochów z Trypolisu, a na­
wet o kapitulacyi armii włoskiej okazały 
się również wytworem podnieconej zwycię­
stwami fantazyi tureckiej, ale jest faktem, 
że nastąpiła zamiana ról w Trypolisie:
Włosi, oblegani przez Turków i Arabów, 
musieli cofnąć się z zajętych już pezycyi 
i z trudem utrzymują się w miastach por­
towych, gdzie muszą bronić się przed co­
dziennymi prawie atakami nieprzyjaciół...
Teraz właśuie toczą się zacięte walki o 
każdy szaniec, o każdą piędź ziemi poza 
murami miast, osłanianych ogniem pancer 
ników włoskich...

Jakkolwiek do Trypolisu przybywają 
coraz to nowe posiłki włoskie, z każdym 
prawie staje się krytyczniejszą sytuacya Włochów. 
Wyrastające jakby z pod ziemi coraz liczniejsze sze­
regi nieprzyjaciół, powoli, lecz z niezłomną energią

ale niewątpliwie bardziej decydujące w szan­
sach wojny, niż pierwsze, bardziej efe­
ktowne kroki wojenne... Jednym z takich 
epizodów wojennych była stoczona w d. 
22 z. m. walka o oazę i studnię w Bu- 
meliana...

Trypolis, jak wiadomo, cierpi na brak 
zdatnej do picia wody, którą Włosi muszą 
przywozić okrętami. Wielkie też znaczenie 
dla armii włoskiej miały zdobyte po krwa­
wych walkach studnie w Bumeliana pod Try- 
polisem. Jest rzeczą zrozumiałą, że Włosi, 
cofając się z innych pozycyi, usiłowali za 
wszelką cenę utrzymać się w tej oazie. Ale 
w dniu 2 2  z. m. po zaciętej walce, zjedno­
czonym siłom turecko-arabskim udało się 
zdobyć Bumelianę i odrzucić Włochów ku 
miastu. Armia włoska, zamknięta w mu- 
rach miasta Trypolisu, została pozbawiona 
wody ze zdrowych bumeliańskicń studzien, 
a przy bezskutecznej obronie oazy poniosła 
olbrzymie straty.

Illustracya nasza przedstawia właśnie e- 
pizod z tej zaciętej walki, która świadczy, 
że proklamowana przez Turków i Arabów 
„święta wojna" nie jest bynajmniej czczą 
pogróżką i teraz dopiero staje się groźną 
dla armii włoskiej.

N ow y p a sterz  n a  sto licy  św . S ta n is ła w a : J. E. Książę-biskup krakowski
ks. Adam Sapieha.

dniem atakują pozycye włoskie, zacieśniając coraz bar­
dziej otaczający je pierścień bojowników „świętej 
wojny".

Eoizody tych walk są może mniej „interesujące",

„Święta wojna"; Uroczystość poświecenia pomnika, wzniesionego w Trypolisie na cześć poległych w wojnie żołnierzy włoskich.

Iłowy pasterz na stolicy św. Stanisława.
Osieroconą stolicę książęco biskupią w 

Krakowie, która w dziejach naszych jaśnie­
je wiekową chwałą i wiecznie żywą trady- 
cyą spuścizny po św. Stanisławie — otrzy­
mała swego pasterza. Na tę wysoką godność 
powołany został Adam ks, Sapieha, poto­
mek starego rodu i kapłan, chc-ć młody, ale 
już zasłużony dla kraiu i Kościoła.

Urodzony w r. 1867, nowy dostojnik 
Kościoła kształcił się w Krakowie, - gdzie 

po ukończeniu gimnazyum uczęszczał na wydział 
prawny, lecz idąc za głosem powołania, w r. 1890 
przeszedł na wydział teologiczny uniwersytetu 
w Insbrucku. — Ukończywszy studya teologiczne 

po 4 latach, ks. Sapieha 0 - 
trzymał święcenia kapłańskie 
z rąk ś. p. kardynała Puzy­
ny, poczem rozpoczął na­
tychmiast obowiązki paster­
skie jako wikaryusz na wsi- 

Na tem stanowisku od 
dał się gorliwie pracy nad 
ludem, która szczególnie go 
pociągała.

Ta praktyczna działalność 
nie odciągnęła nowego pastę 
rza od pracy naukowej. Rychło 
też. bo w r. 1896 ks. Sa 
pieha udaje się dla dalszych 
studyów do Rzymu, gdzie 
przebywa jakiś czas w „Colle 
gium polonicum", a następnie 
w „Academia dei nobili Ec- 
clesiastici".

Po uzyskaniu doktoratu 
ks. Sapieha, pragnąc nadal 
pracować dla swego społe­
czeństwa, wraca do kraje 
i obejmuje urząd wicerektora 
seminaryum duchownego we 
Lwowie. Na tem n-owem sta 
nowisku ks. Sapieb.a ujawnił 
nie tylko wiedzę î  doświad­
czenie, ale wielki 1 zapal, go­
rące serce i dobroć.';1 Dla alu­
mnów był nietylko przełożo­
nym, ale bratem i przyjacie­
lem, pracował nad nimu z ca­
lem zaparciem. I  ta prac-a nad 
wychowaniem przyszłych  ̂ ka­
płanów, nad kształceniem ich 
umysłu i serca, nie pozost&rJa 
bez rezultatu, a wyrazem tego 
była gorąca miłość, jaką


